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G abinet rysunków  i w zorów  gipsowych. 
j y > początek gabinetu stanow ił piękny i 

kosztowny zbiór rysunków i wzorów gipsowych, 
a  mianowicie posągów , popiersi i innych rzeźb 
niepospolitej w artości, staraniem niegdyś Króla 
Stanisław a Augusta zgromadzonych, od spadko­
bierców synowca jego, Księcia Józefa Poniato­
wskiego, w roku 1815. przez ówczasową Dy- 
rekcya edukacyjną zakupiony w ilości sztuk 542. 
Do tych przybyło 140 sztuk wzorów z Paryża
sprowadzonych; w ogóle 682 sztuk. Początko­
w o zbywało temu zbiorowi na miejscowości do 
przyzwoitego rozstawienia. Od roku dopie'ro 
1822 otrzymawszy wT gmachu, na ten cel ukoń­
czonym, stosowne sale, po oczyszczeniu, napra­
wieniu uszkodzonych i powleczeniu pokostem, 
nie dozwalającym dalszego zabrudzenia, z za­
chowaniem najdelikatniejszych rysów , ustawio­
ny został w porządku należytym w  cztery rzę­
dy. Odtąd w spaniały i przyjemny dla miłośni­
ków sztuki, jak  rów nie pożyteczny dla artystów 
czynił widok , jak i w niewielu stolicach Euro­
py znaleść można było podobny. Szczególniej 
zw racały  tu uwagę piękne posągi naturalnej 
w ielkości: Apollo belw ederski, Grupa Laoko- 
na, W enus medycejska, Gladiator borgheski, Gla­
diator umierający, Apollo medycejski, Antoniusz, 
Faun drezdeński, Z eno , dwie W estalki z Her­
kulanum , dwa Centaury, Bachanatka i t. p .; 
z  tegoczesnych: Gruppa Tezeusza i Minotaurus 
roboty K a n o w y .  Posągów jedua czwarta część 
naturalnej wielkości 4 4 , były to albo kopje 
z antyków , albo dzieła znakomitych autorów 
francuskich. Popiersi różnej wielkości 208, mię­
dzy któremi znaczniejsze: juno , Jowisz olimpij­
sk i, A jax , Niobe, M atka i dzieci, Parys, Ner- 
w a, K aligula, T ra jan , Pompejusz, Homer, M i- 
nerw a i t. p. ltesztę stanowiły płaskorzeźby, 
ramiona z antyków i natury, ręce, studia anato­
m iczne, torsy, ozdoby i t. p. W  roku 1830. 
otrzym ał nadto gabinet w darze od Następcy 
tronu rossyjskiego dwa odlewy z natury zrobio­
ne, ręki N i t r o l a n a  Ł u s z k i n a ,  żołnierza puł­
ku  Preobrażeńskiego, gwardyi cesarskiej.

Z  początkiem swoim liczył gabinet rysunków 
tęcznych i rytowanych sztuk 51, w roku 1825. 
otrzym ał potrzebny zasiłek zakupionych przez 
Kommissyą rządową wyz. rei. i o, p, rysunków

wzorowych w  liczbie 126 sztuk, sprowadzo­
nych z Paryża przez skład handlowy rycin D a l-  
T r o z z o  w W arszaw ie, między któremi karto­
nów Marka Beneliali sztuk 5. Obok tego uzy­
skał darem od Kadcy nadwornego najj. Króla 
pruskiego, Professora i Dyrektora szkoły kun­
sztów w W rocław iu, Karola B ach, który prze­
s ia ł Uniwersytetowi zbiór znaczny wydanych 
przez siebie i litografowanych rysunków, w któ­
rym się odznaczały szczególniej głowy rysowa­
ne podług R a f a e l a .  W  roku zaś 1830. W . 
K s. wejmarska nadesłała w darze do gabinetu 
zbiór rysunków ręcznych D ii r e r a ,  wydany 
przez S t r i x n e r a ,  i podobnyż zbiór Ł u k a s z a  
C r a n a c h .  W  ogóle posiadał ich gabinet sztuk 
31b; do którego należało obrazów olejnych ma­
lowanych sztuk 42 ; te za pierwszy zakład na 
przyszłość galeryi obrazów miały się uważać, 
gdy przyle'ni wyznaczony fundusz przez Monar­
chę w r. 1828. na zakupienie 60 obrazów wzo­
rowych, czynił w tym razie nie płonną nadzie­
j ę ,  do czego atoli już nie przyszło.

Gabinet rysunków i wzorów gipsowych zo­
staw ał pod dozorem A n t o n i e g o  B l a n k a ,  
Professora w oddziale sztuk pięknych.

Gabinet starożytnych  osobliwości.
V . Uniwersytet królewski w W arszawie za­

raz w  początkach założenia swego opatrywano 
zakładam i zbiorów naukowych, które acz dale­
kie jeszcze były od pożądanej zupełności, prze­
cież odpowiadały coraz w większej części pier­
wszym potrzebom doskonalącej się w naukach 
młodzieży, i w miarę możności były uzupełniane. 
Lecz niedostawało Uniwersytetowi pomocy do 
ważhej nauki starożytności i osobliwości kraju 
własnego, a tern trudniejsze było zaradzenie tej 
potrzebie, ze nabycie gotowych już tego rodzaju 
zbiorów rzadko się zdarzało i znacznych wyma­
cało kosztów. Tymczasem wiele było osób po­
siadających pojedyńcze przedmioty, tyczące się 
historyi naturalnej, np.: kości, rogi, zęby i t. p. 
nieistniejących już zw ie rzą t, miane niekiedy 
w mylnem rozumieniu za szczątki wielkoludów 
lub im podobnych dziw otw orów : wiele się znaj­
dowało innych osobliwości, jak  np.: broń staro­
żytna, zb ro je , naczynia wydobyte z ziemi i *• 
p. Rzeczy takowe, pojedyńczo zachowywane, ża­
dnej prawie nie przynosiły korzyści, lecz razem 
zgromadzone, przyzwoicie uporządkowane i *• 
stósownem objaśnieniem wystawione na widok 
publiczny, znacznie się mogły przyłożyć do roz-
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szerzenia naturalnych i historycznych wiadomo­
ści. Temi w zględam i powodowana Kommissya 
rządowa w. r. i o. p. p ragnęła dla dobra kraju, 
Uniwersytet w arszaw ski opatrzyć w zbiory tego 
wszystkiego, co mogło nosić cechę godnej rzad­
kości lub jak ie j pam iątki, mianowicie co do o- 
fcyczajów i dziejów przodków naszych; w ezw a­
ła  w  początku r. 1821. tak duchowieństwo ja ­
ko i w ładze k ra jow e, ażeby pierw sze, znajdo­
w ać się mogące po składach kościelnych, dru­
gie, *io składach miejskich osobliwości, dla isto­
tnego użytku kraju całego, chciały odsyłać na 
koszt Kommissyi do formującego się gabinetu.

Lecz ponieważ szło o rzecz publiczną, po­
nieważ zamiarem było utworzyć zbiory mające 
służyć szczególniej do użytku młodzieży k ra jo ­
w ej , Kommissya rządowa w . r. i o. p. w  dru­
giej połowie 1821 r. uczyniła przez pisma pu­
bliczne odezwę w  te'j mierze do obywateli na­
w ykłych w każdym razie nie szczędzić ofiar dla 
dobra kraju, upraszając, iżby wyżej namienione 
osobliwości bądź w ofierze dla tworzącego się 
gabinetu sk ład ać , bądz za umiarkowanem w y­
nagrodzeniem odstępować raczyli. W yrażono 
i to jeszcze życzenie, ażeby przy nadesła­
niu jakow ej rzeczy, ile sposobność dozwoli, 
wskazane być mogło miejsce i czas je j znale­
zienia, a w miarę ważności przedmiotu, daty 
przechodzenia jego w różne ręce, w reszcie da­
wniejsze i teraźniejsze mniemanie o początku, 
naturze lub znaczeniu przedmiotu.

. W szelki dar mile był przyjęty, chociaż przed­
miot ofiarowany zdaw ał się być nie okazały i 
mniejszej w artości, a imiona dających zapisy- 
wano w księgę na to sporządzoną, celem ogła­
szania ich corocznie przez pisma publiczne. L u ­
bo zaś każda ofiara dla kraju w  sercu dającego 
obywatela m iała już nagrodę, gdy jednak po­
siadacz jakow ej osobliwości, acz jemu mniej przy­
datnej , żądał umiarkowanego wynagrodzenia, 
Kommissya rządowa w . r. i o. p. nie odmawia­
ła  takowego za poprzedniczem nadesłaniem opi­
su rzeczy odstępywanej i uznaniem je j przyda­
tności. W  ten sposób formujący się gabinet li­
czył w roku 1830. sztuk 37, i zostaw ał w po­
czątkach pod dozorem tymczasowym Sekretarza 
Uniwersytetu, następnie zaś Professora historyi 
powszechnej w oddziale nauk pięknych, Felixa 
Bentkowskiego.

(lubinet medalów i numizmatów.
. Zbiory numizmatyczne, jak o to : monety, 

pieczęcie i medale, są jednym z najważniejszych 
źródeł do znajomości dziejów każdego kraju, 
jako tez ze względu ówczesnej sztuki rytow ni- 
czej, l odnoszących się do owych czasów badź 
napisów, bądz zw yczajów , są wielce ciekawe­
mu W  każdym zatem kraju i czasie pracowi­
cie je  zbierano i gruntownie rozpoznawano. U 
nas w  Polsce w  różnych czasach, przez wielo­
rakich polskiej przeszłości miłośników, byw ały

zgromadzane, od których przez kupno lub da­
rowiznę nabyw ał Uniwersytet w arszaw ski. T a  
drogą począł się gabinet medalów i numizma­
tów tw orzyć, przez co oddział nauk pięknych 
corocznie zyskiw ał znakomitą pomoc do histo­
ryi dziejów. Pierwszym jego zawiązkiem był 
zbiór medalów i monet, zakupionych przez Kom­
missya rząd. w . r. i o. p. w roku 1825. od M a­
jora woj. poi., Józefa Biernackiego, zaw ierają­
cy w  sobie medalów greckich sztuk 4 7 , assów 
rzymskich i medalów konsularnych 9 8 , meda- 

w Cesarzów i żon ich 609 , brakteatów  i de­
narów starych polskich 201 ; monet polskich 
złotych, srebrnych i miedzianych 929, medalów 
polskich zło t., srebr. i miedzianych 169 , meda- 
ów zagranicznych, tyczących się Polski, 49. Mo­

net i medalów samych zagranicznych 227. F i­
gur bronzowych i różnych starożytności polskich, 

w yci_sków, dokumentów, niemniej ksia- 
Ze, , ° ”umiz,l»atyki służących, 4 2 2 ; ogółem 
sztuk 2,769. W  roku 182*. pomnożony blisko 
o połowę początkowego zbioru przez kupno nu­
mizmatów złotych polskich sztuk 120, od Pana 
W olanskiego, Radcy ziemskiego W iel. ks. po­
znańskiego, z Innow rocław ia , od Konsyliarza 

ekiera z Hamburga pod Frankfortem  nad M e- 
nem, numizmatów srebrnych greckich i rzyrn- 
s ich , bardzo zręcznie przez niego naśladow a- 
nyc , sztuk 296. Z  ofiar od różnych osób ró­
żnych monet sztuk 4 1 6 , medali 5 ; mianowicie 
od sukcessorów s. p. A lbertrandego, sztuk ra­
zem 800.  ̂Szczególniej zaś zbogacił gabinet za­
pisem swoim ś. p. Major B iernacki, gdy sw ói 
zbiór medalów, z 1,107 sztuk złożony, kilkana 
scie tysięcy złotych polskich w artujący, testa" 
mentem Uniwersytetowi p rzekazał, w  które 
znajdowały sie numizmata i medale polskie z te T  
drugie po 7 grzywien srebra ważace. ’ Wad," 
znajdow ał s,? szereg mgdalów rzymskich fam 
hjnych wszystkich niemal Cesarzów zachód “ u 
, kilkanaście
Imiona dawców zapisywano w księdze na t o T
mysln.e przeznaczonej i ogłaszano co roczn i 
przez pisma publiczne. corocznie

W  roku 1828. pozyskał gab in et  u j . 
siebie salę , należycie opatrzona i zJb “ 
ną w potrzebne szafy i sprzęty stó™ 
cnego na ów czas stanu zbioru P, ™le °u ®" 
został rozłożony i uporządkowany u k  T o t b y  
zajmujące się numizmatyka. oirl/dlx ’ V
cłssik j: pf r r* ^
zbiorów, wykonany z d o t L " 7 - ® * ^ 7 - 7 
tegoż Professora, tu d z ie ż S i  Z ' '*  był dziełem

T e 2 1 t ^ r (“ ) l':

medalkW'polskich^h.K810,” 0!10 -p?d napisem: Spis.

rozmaitych luf] podań zebranyTporządUen^lat ufo—
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c z y ł  gab in e t  do ro k u  1 8 J | .  w łączn ie  s z tu k  m o­
n e t  i m eda li  6 ,5 6 1 ,  oprócz zakup ionego  w  m a­
g u  tegoż ro k u  zb io ru  od J P a n a  I N e u m a r k a ,  
b l i sk o  3 ,0 0 0  s z tu k  o b e jm u jące g o ,  i d rug iego  o -  
k o lo  7 ,0 00  l i c zą ceg o ,  zakup ionego  z w o l i  M o ­
n a rch y ,  tem  dla '  g ab ine tu  w ażn ie jsz eg o ,  iż m ie­
śc i ł  w- sob ie  w ie le  rzeczy  tyczących  się Po lsk i .  
M i a ł  n ad to  przyrzeczone p rzez  M o narch ę  n a d e ­
s ła n ie  zb ioru  monet p e r s k ic h ,  podobnego , ja k im  
m enn ica  K ró le s tw a  polskiego o b d a rz o n ą  b y ła  
co w  sk u te k  nas tęp ny ch  w y p a d k ó w  po li tycznych  
p rz e r w a n e  zosta ło .

Gabinet zoologiczny.
V II P ie rw s z y m  a  w ażn y m  z a k ła d e m  ga­

b in e tu  zoolog icznego ,  b y ł  zb ió r  od su kcesso rów  
S v l w i u s z a  Hr .  M m k w i t z a  w e  ws i  G r o -  
mnajirach ( G r u n w i t z ) ,  w  S z lą sk u ,  r .  1818 . z a ­
k u p io n y  za  1 1 ,00 0  ta la ró w ,  b lisko  2 0 ,0 0 0  sz tu k  
ro zm aity ch  p rzed m io tó w  zoolog icznych  ob e jm u ­
ją c y ,  W  miesiącu L u ty m  181 9  r. sp ro w ad zo n y  
d o  W a r s z a w y ,  znaczn ie  pom nożony  z o s ta ł  przez 
n a b y ty  w ro k u  1 8 1 8 ,  a  w  p o ło w ie  ro k u  1819. 
z  O p o la  do W a r s z a w y  sprow ad zony  w ie lk i  zbiór 
m usz l i  od I l r a b in e j  z L u bo m irsk ich  R z e w u s k ie j .  
Z b ió r  ten o b e jm o w a ł  p rze sz ło  9 ,0 0 0  sz tuk ,  
p io ny  zaś  z o s ta ł  z a  n ad e r  pom ierną  c e n ę ,  j e d y ­
n ie  z go rl iw ośc i  o dobro k ra ju  i  w z ro s t  o św ie ­
cen ia  D la  u z u p e łn ie n ia  zb io ró w  zoologicznych, 
K om m issy a  r z ą d o w a  w .  r. i o. p. n ie  szczęd z i­
ł a  w y d a t k ó w ,  j a k o ż  w  k ró tce  pomnoży y g i- 
b in e t  naby te  zbiory  muszli i * w >%zT° k r z e " ^  
o d  F r y d e r y k a  H o f f m a n a ,  P r o f .U m w .  w a r ­
s z a w s k ie g o ;  od D a h ł a  w  W ie d n iu  znakom ity  
zb ió r  o w a d ó w  d w u s k rz y d ło w y c h ,  od K u g i e i -  
l a n a  w  P rus iech  zb ió r  po lsk ich  i p ru sk ich  o -  
■wadów, n ak o n iec  czą s tk o w e  z a k u p y w a n ia  w  b r a -  
z y l i i ,  n a  l icy tacy ach  b e r l iń sk ich  i innych  m ie j­
sc a ch .  Z  d a ró w  osób p ry w a tn y c h  ciąg le  i  zn a ­
c zn ie  w z r a s t a ł  g a b in e t ,  t a k ,  iż  w  ro ku  18 “ *. 
o b e jm o w a ł  p rze sz ło  2 5 ,0 0 0  sz tuk  z w ie rz ą t  r  -  
żn ego  ro d z a ju .  P ro fesso r  zoologii,  F e l ix  Ja rock i ,  
p o d  dozo rem  k tó rego  z o s t a w a ł  g a b in e t ,  rozpo 
c z ą ł  sw o je  p rac ę  około  jeg o  zb io ro w  ô  czy 
szczen ią  o w a d ó w  zab ru d zo n y ch  i zaśnie zio 
n y c l i , sposobem  p rzez  sieb ie  w s k a z a n y m ,  p rzez  
co z y s k a ły  ś w ie ż o ś ć ,  j a k b y  dopiero  co s c h w y ­
ta n y c h  i ro zp ię ty ch .  C zyszczen ie  i  de term ino­
w a n ie  w ie lk ie g o  zb io ru  m u s z l i ,  przez^ p a rę  la t 
p ro w a d z o n o .  Z b ió r  p ro m ien iakó w  i istot sko -  
ru p n y ch  u d e te rm in o w a n y , w  szk lan n y c h  p u d e ł­
k a c h  u p ię ty  i nap isam i o pa trzony ,  u ł a t w i a ł  w ie l ­
ce  n a u k ę  m ło d z ie ż y ,  rów n ie  zb ió r  nie w ie lk i  
r y b  c a ły  ude te rm ino w ano  i sp isano.

O d  czasu  z a ło ż e n ia  sw eg o  gab in e t  zoologi­
czny  m ieśc i ł  się w  części ko rp u su  p a ła c u  K a z i -  
m ie ro w sk iego  n a  d w ó ch  p ię t ra ch  , w  miejscu 
p rz e z  się niedogodnem i s z c z u p łe m ; n a  co K om -

żony przez Felixa Bentkow skiego; w 8ro; Warszawa 
1830 ro k u .“

missya r z ą d o w ą  zw ró c iw szy  u w a g ę ,  p ostanow i­
ł a  ro ku  1824 .  przenieść gab inet do sali górnćj 
g m ach u  sz tu k  p ięknych ,  przeznaczonej począ ko- 
w o  n a  g a le ry a  ob razów , k tó ra  sta a ez uzy , 
p rzez  co n a b y ł  w ie le  okazałości  i w y d a w a ł  s i ę  
w  dw ó jn a só b  w iększym  i piękniejszym. r z  
n ies ienie  to  pociągnę ło  z a  sobą 7 ,000  p. 
s z tó w ,  z k tó rych  spraw iono  szesc now ych  sto­
łó w  oszk lonych  na  muszle, z  tablicam i na 
dy  i d w ad z ieśc ia  i d w ie  s z a f  nowych n a  inn 
zb iory . R o k  1825 .  najpom yślniejszym był 
g ab ine tu ,  z y s k a ł  on bow iem  z m enazery i A k e n a  
rzad k ich  z w ie rz ą t  s z tu k  4 1 ,  a te  w szy s tk ie  mo­
d e lo w a ł  K o n se rw a to r  i  O p era to r  gab ine tu  zoo­
lo g iczn ego ,  F i d e l i a  B r i i n n e r .  Z  B e r l in a  po 
w ię k sz e j  części roboty  K a n d y d a ta  do sz tu k i  o -  
pera to rsk ie j ,  W i e r z e j s k i e g o ,  p rz y b y ło  z w ie ­
rz ą t  163. O d p rze jeżdża jącego  n a tu ra h s ły  n a ­
było muszli w  exem plarzach  w z o ro w y c h  9 2 0  
sz tu k ,  z w ie rz o k rz e w ó w  i p rom ien iaków  40 .  N a ­
desłano  w  d a rz e  z w ie rz ą t  19. O gółem  pom no­
ży ł  s ię  gab in e t  o 1 ,103 szczegó łów . Na szcze­
gó ln ie jsza  w  nim z a s łu g iw a ł  u w a g ę  zb ió r  p ta ­
k ó w ,  1 ,41 5  s z tu k  liczący, obok w ie lu  zam orsk ich ,  
obe jm u jący  p ra w ie  w sz y s tk ie  g a tu n k i  p ta k ó w  
e u ro p e jsk ic h ;  osobliw ie  zaś  c e lo w a ł  w  nim rz ad ­
ko dob ran y  od d z ia ł  p ta k ó w  drap ieżnych ,  g a d ó w  
i p ła z ó w  2 0 0 ,  ryb  1 0 0 ,  z w ie rz ą t  ssących  z o- 
k ła d e m  100 licząc. Z b ió r  muszli p rzesz ło  12 ,000  
sz tu k ,  d la  sam ej l ic zb y ,  a  p rzy  tern i rozm ai­
tości odmian g a tu n k o w y c h ,  godzien  b y ł  u w a g i .  
Z b ió r  o w a d ó w ,  11,000  sz tu k  w y n o s z ą c y ,  od 
d w ó ch  p o w y ższy ch  n iepoś ledn ie  miejsce za jm o ­
w a ł .  W  ro k u  1825. c a ły  zb ió r  zw ie rzo k rze ­
w ó w  zo s ta ł  oczyszczony, osadzony  na  postumen­
ta c h  i  n a zw isk am i s tósow nie  do sys tem atu  opa­
trzony. . ___

Professor Ja rock i ,  m esp raco w an y  w  p rzyczy ­
nieniu się d la  d ob ra  o św ia ty  k r a j o w e j ,  w ie lk ie  
p o ło ż y ł  zas łu g i  w  u p o r z ą d k o w a n i u  zb io rów  te ­
go g ab in e tu ,  oraz  go r l iw ie  z a jm o w a ł  się roz ­
k ład an iem  d u p l ik a tó w ,  z k tó rych  s z k o ły  w o je ­
w ó d zk ie  i L iceum  w a r s z a w s k ie  , o t r zy m y w a ły  
zbiory pomniejsze p ta k ó w ,  z w ie rz o k r z e w ó w ,  o- 
w a d ó w ,  muszli i t .  p . D z ie ło  P a n z e r a  o o w a ­
d ach  europejskich , s p ro w a d z o n e  d la  g ab ine tu ,  
sk ła d a ja c e  się z p o jedyncz ych  k a r te k ,  n a  110  
zeszy tów  p o d z ie lo ne ,  u ło ż y ł  w  p o rz ąd k u  syste­
matycznym na 2 2  to m ik i ,  p rz e z  co z ro b i ł  do 
u ż y d a  dogodniejszym. Z e b r a w s z y  w  k i lk u  po­
przednich la tach  k i lk a s e t  p a ją k ó w  k ra jo w y c h ,  
w ybranych  z n ich  115  w zo ro w y ch  i opatrzonych 
napisami ro d z a jo w em i i g a tun kam i,  w c ie l i ł  do 
zbioru gab ine tow ego , nad to  ud e te rm in o w a ł i na­
pisami s js tem a tyczn em i o p a trzy ł  zb ió r  g adó w , 
p ła z ó w  i ryb.

W y s ł a n y  w  ro k u  1 82 7 .  z M ag is trem  Jas trzę­
bow sk im , p r z y s z ły m  A d ju n k te m  p rzy  historyi 
natura lne j ,  P rep e ra to r  P a w e ł  W ie r z e js k i ,  celem 
zbieran ia  p ło d ó w  k r a j o w y c h ,  m a j ą c y c h  zb o g a -
cać m uzeum  zoo log iczn e ,  p rzy czyn i ł  gab ine tow i
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* tej naukowej podróży po W ojewództwie ma­
zowieckiem, zw ierząt, licząc w to owady i roba­
k i, sztuk 886. W  zamian za 28 sztuk różnych 
gatunków muszli, wybranych z dubletów i ofia­
rowanych dla Liceum krzemienieckiego, nabył 
gabinet 400 sztuk owadów ukraińskich. Nadto 
kupiono zw ierząt ssących i ptaków  1 9 6 , ryb 
krajow ych 2 0 ,  gadów 1. Z  darów otrzymano 
zw ierząt i ptaków  3 0 , gadów 7 , innych przed­
miotów zoologicznych 13, razem wszystkich 267. 
Między temi drugiemi zasługiw ały na uw agę: 
W ilk  piękny, ylntilopa, Gemza, Świszcz alpej­
ski, muszla zw ana pod nazwiskiem: Szynka łu ­
kowata.i i parę rękawiczek z w łókna tejże mu­
szli zrobionych, które Klementyna z Książąt 
Sanguszków, Hrab. Ostrowska, od Arcybiskupa 
Tarentu w darze otrzymawszy, gabinetowi ofia­
row ała. Monarcha udarowa! gabinet zoologi­
czny słoniem indyjskim , który się s ta ł szcze­
gólną jego ozdobą, i dwoma pięknemi żubrami 
z  puszczy białow iesk iej, jedynego miejsca ich 
pobytu w  Europie, a nawet i w znanym św ię­
cie. D la dogodnego umieszczenia pomnażają­
cych się co rok zbiorów , przydano gabinetowi 
w  1828 roku dwie nowe sale i przyczyniono 
i zapełniających resztę miejsc wolnych
w  gabinecie. Zakupiono także dla niego, jako  
dzieło podręczne: , ,  Mullera zoologia D anica.“  

roku 1830. znajdow ał się gabinet należycie 
,uż  uporządkowany, mając przydane na wszy­
stkich przedmiotach nazwiska rodzajowe i ga­
tunkow e, tudzież katalog drukow any, będący 
pomocą dla uczniów, tej części liistoryi natural­
nej poświęcających się, i każdego znaw cę o w a­
żności tego zbioru przekonać mogący. Obejmo­
w a ł zw ierząt różnego rodzaju, muszli, owadów, 
ryb, płazów i t: d., w ogóle sztuk 31,121. O- 
twierany zaś byw ał dla. publiczności we W tor­
k i i Czwartki od godziny 2. do 4. po południu, 
w  końcu przemieniono godziny od 11 do lej.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Żupy solne w  W ieliczce.
(Wyciąg z Pamiątek Krakowa.)

Nasz stary Kraków tak jest otoczony w piękne 
skarby przyrody, w drogie sercu historyczne pa­
m iątki, iz w opisie swoićh okolic, prawie nie­
wyczerpanych dostarczać mógłby przedmiotów. 
D la tego za granicę ich opisu w tem  dziełku, 
ustanowiliśmy sobie granicę, j aka jest zamknięta 
kraina wolnego miasta Krakowa. Do pogwałce-
" V £ g° P.r?eds,? ™ S cia ani nas skusić mógł 
widok w północnej jego stronie najeżonej skała- 
ml okolicy, w której swe piękności, swe cuda 
roztrwoniła natura, upiękniając tysiącem powa­
bów lezące wśród tych okolic: to roskoszne do­
linyO jcow a z swemi sławnemi pieczarami i swym 
kazimierowskim zamkiem; i0 Pieskowa Skała, 
ów stary gród 8zafranców, bogaty wspomnienia­

mi ; to ponurą i dziką pięknością słynne Grodzi­
sko, słynniejsze pobożności i cnoty pamiątkami 
mieszkającej tu na pustelni Królowej S. Salomei. 
Ani nas skusić niemógł widok rozdzielony od 
nas dziś W isłą, a wznoszących się nad nią świę­
tych murów T yńca, co pierwsze na naszej zie­
mi dały przytułek naukom i cnotom chrześciań- 
skim; ani w odległości trzechmilowej sterczące 
szczątki murów sławnego Lanckorony zamku, 
ani, przy nim bieląca się świątynia K alw aryi, co 
panując nad całą okolicą, zda się je j błogosła­
wić; ani wreszcie T atry , ów niebotyczny kolos 
z czasów przetwarzania się ziemi.

Pomijając tyle zachwycających m iejsc, jako 
położonych po za granicą w . m. K rak o w a , 
umieścić jednak mogę opis żup solnych wielickich; 
bez przekroczenia wytkniętych granic dziełku 
tem u, gdyż ich otchłanie pełne dziwów i uro- 

w}> należą do cudów innego świata, do św iata 
podziemnego.

W ieliczka, miasteczko o półtory mili położo- 
Dej°  j  a, należące do krajów  zostających 
po rządem N. Cesarza Austryi, posiada kopalnie 
soli, jedne z najdawniejszych i najbogatszych w Eu- 
ropie, gdyż tylko poró wnanie z W ieliczką wy­
trzymać mogą kopalnie kardońskie w Hiszpanii 
i siedmiogrodzkie przy Paryat i Szowata, i to 
tylko pod względem rozległości pokładów soli, 
ale nie pod względem wspaniałych robót podzie­
mnych, które utworzyły największe w świecie 
próżne przestrzenie, w łonie ziemi zaw arte.

Gdziekolwiek hojna dłoń przyrody jak  tu 
rozsypała skarby swoje, które wspaniałością w i­
doków i ogromem pożytków stają się uwielbie­
nia i podziwu przedmiotem, tam zaraz i wyobra­
źnia ludu, jakby się wywdzięczając za tyle hoi 
nosci , blasku, stroi je  bogatym płaszczem u r j l  
ku i fantastycznego wymyślenia. Odkrycie też 
bogatych zup wielickich ubrane zostało w  no 
wabną sukienkę podania, którego treść jest na 
stępująca: „K .edy  Bolesław W stydliwy K rAi 
poiski, zaręczył sobie w roku 1238. świata Kin 
gę, czyi, Kunegundę córkę Beli IV ., K rók  J g l  
gierskiego, oblubienica ta nie chcąc u m' k 
żadnego posagu w złocie i 8reb« e piJ 2 ł a " J  
tylko na wyjezdzie, aby jej to darow af “ob! ró­
wnie bogaczom i ubogim służyć moirło 7  J 
lił ojciec, aK unegunda pojechawszy J , Zerw o'  
gierskich, ślubną tam obraczk? w zL f“ Z% t ^ ~  
wszy potem w K rakow ie, kazał* • . S*a,,a'
niejakim czasie do Wieliczki *  P°

£ £!«■«£  
w  jej ,o powieici l“J

d m d ' i , , .  l 4  p l * '2 ‘* »■  * • j *
storyków zniszczył! ' ?  S'™ ™
wiedli bowiem, o m W  ? -W • ’ f 0 ™ ’- do'
przywileiu Rnl* ł  P Jac 8I? jezeI‘ JUZ n,e na L /  \  ° 'es^awa Krzywoustego z roku 1105
którego data oczywiście jest mylną, to na nie!
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wątpliwym juz przywileju Papieża Grzegorza IX ., 
wydanym w  roku 1 2 2 9 , potwierdzającym przy­
wileje klasztoru X X . Benedyktynów w  Tyńcu, 
iz  w dwunastym w ieku, a zatem przed przyby­
ciem S. Runegundy do P olsk i, klasztor ten sól 
z W ieliczki pobierał. Zostawali jednak w  w ąt­
pliw ości, czyli ta sól była kamienna, czyli też 
warzonka; wszakże zw ażyw szy, że już w  przy­
wileju Leszka B iałego z roku 1215. (um ieszczo­
nym pod Nr. 4 . w  dziele X . Gładyszewicza o ży­
w ocie błogosławionego Prandoty), mowa jest o 
so li, jako o kopalnym kruszczu, przez Górników' 
w ydobyw anym , przekonywać to musi dostate­
cznie, iż sol w W ieliczce wydobywana, sola ka­
mienną była.  ̂ Z resztą  samo starożytne łacińskie 
nazwanie W ieliczki „Magnum sal,<{ już tę rzecz 
także w sobie zawiera. Że bowiem sól kamien­
ną W' najdawniejszych czasach po łacinie: „M a­
gnum ,“ albo „Majus sa l(< nazywano, o tem dość 
liczne są w  starożytnych pismach ślady, z któ­
rych tu jeden, a mianowicie z roku 1250., jako 
drukiem już ogłoszony w  rzeczonem dziełku X . 
G ładyszew icza Nr. 5 . przytoczyć będzie rzeczą 
dostateczną, gdzie wyraźnie rozróżniona jest sól 
z warzelni (sartago) od soli grubej (ad formam 
majoris sa lis) ( 1) .

Lecz uczeni szanując pomimo tego przekaza­
ne im od przodków swych powyższe o Ś. Ku- 
negundzie podanie, w  którem , jak zw yk le we 
wszystkich, jest prawda, tylko wśród zmyślonych 
przydatków i ozdób kryjąca się ; w ywodzą z nie­
go : że za czasów Bolesław a W stydliw ego, k ie­
dy Polskę wojna domowa i napady Tatarów ( 2)  
w  pustynią prawie zam ieniły ,  w  tedy gdy na 
nowo zaludniać się zaczęła i saliny też opu­
szczone, na nowo obcym robotnikiem obsadzono, 
do czego się Ś. Kunegunda przyczynić miała. 
Jakoż za jej czasów kopalnie te do świetniej­
szego stanu doprowadzone zostały, jak  tego do­
wodem najlepszym są darowizny w  soli, kościo­
łom wtedy oddawane, i dochody znaczne, któ­
re stryj jej m ęża, Henryk Brodaty, z żup w ie­
lickich pobierał. O stanie jednak tych kopalni 
i  ich urządzeniu, niema żadnej wiadomości aż 
do panowania Kazimierza W .,  który zaprowa­
dził stósowną administracyą, położył zasady do 
wydobywania soli, utrzymujące się z małemi po­
prawami aż do początków wieku siedemnastego. 
W  » ieku sprowadzeni z Saxonii górnicy 
przez Augusta I I . ,  porobili stanowcze poprawy 
przez sw e systematyczne dobywanie so li, pro­
wadzenie prostych chodników i założenie ow e­
go przepychu w  kopalni, jakiego niemasz ni­
gdzie.

Pokład solny w ie lick i, podobnie jak bo­
cheński i wszystkie inne, u stóp Karpat leżące, 
w  wschodniej Galicyi, pokrywa piaskowiec kar-

(1) Wyjaśnienie to winien jestem A. Z. Helclowi 
uczonemu badaczowi starożytności naszych ’

(2) Patrz część I. Pam. z Krak., k. 22.

patowy. W iek  dwóch tych osadów jest całkiem  
odmienny, pierwszy osadził się prawie przy koń­
cu przetwarzania się ziem i, drugi nierównie da­
wniej. Pokład solny w ielicki składa się z i łó w  
szarych, margli dolomitycznych czarnych i czer-
li°kuchen8^ SU’ anh^dr^tu (S'P8 bezwodny) i so-

W  kopalni w ielickiej od niepamiętnych cza­
sów odróżniali Górnicy trzy odm iany'soli, maja- 
Cp ziarn i obce ciała domiesza-

k u** ÎeZ położenie5 lecz nie trzebaten brać za gatunki.

i  " 7  *  o  A

my te odmiany:
p i e l o n a .  Jest to odmiana w ielko-  

rnis a; ziarna pojedyńcze pospolicie maja pół
ao aA Wymiarac,,> cz?8t0 bywają w ieksze, rzad- 

ko drobnieją, WJraźną mają blaszkowatość. Sól
i? .z 'P ® zaJn.'e domieszany w  m ałej ilości sza-

k  i r° •n *  ’S e t o w e  krzyształki białego gip-
j ' 0 °.r ł eJ, P « y  św ietle dziennem jest szary,
w  knnal*11,16'* &Z ?*or zielony dostrzedz można
Tinrl ^ '!'% rz^maJ4c za kaw ałkiem  jej św iatło, 
ztąd dostała swą nazwę.

- )  ’S ó l  s p i ż o w a .  Nazwa ta , od niepamie- 
nyc i czas w trwająca, pochodzi od robotników  

z dawnej ziemi spizkiej, którzy, jak  się domy­
ta r • głębiej zaczęli dobywać. Odmiana

ta składa się z cieńkich podłużnych kryształów ,
, . ,r . nia ciemno szary, przełam blaszkowaty, 
św ieci bardzo mocno i przechodzi prawie do bla­
sku dyamentowego. Domieszane obce części ga 
statecznie w e warstewkach równoodległych w so- 

. r°zsiane; w  największej ilości znajduje sie  
piasek kwarcowy, w  półprzezroczysty, białawy' 

3)  S ó l  s z y b i k o w a .  Odmiana ta leży „o- 
kładem pod dwiema wymienionemi i bywa nr  
sp o l.ce  wydobywaną szybami nie W ych od zącej 
do dna, tylko konczącemi się na jednem z 'p ie .  
ter kopalni, zkąd otrzymała swą nazwę. Jest 
to najczystsza sól, najmniej donńeszanycli czpśrł 
zawierająca , drobnoziarnow a , składajaca 'sio 
z kryształów. Często w  tej odmianie zńaidu.I 
się w ielkie kryształy, zupełnie przezroczyste 

Oprócz tych trzech głównych odmian, powsta­
łych pierwotnie przy osadzeniu całego pokTadi
przez rozpuszczenie się soli w  sto ia r .A  j  l*
. ścięcie się powtórne, zkąd w zięły' p ^ L u k  ró 
zne stany skupienia; znajdują sio •

£  £ i SS* z i1™?”1-
so li, dwie pierwsze odmian
ostatnia znajduje się w brvłari, j”*6
zbliżonych. Odmiany te p r z e d z .i -  *Z?8C,anU 
H . d ,  Ó6w ,

l e i ą '  . p u d e i u ,  . . a “ ‘ “ k :  .■.” k  .P " t *a d ° * e
m i u .  so,.

j*cis ejszym związku zostają, i stanowią je-
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dnę całość. Jak ie  ska ły  s i w ą  pokładowi solne- 
mu Wieliczki za spodek, nie wiadomo, bo istotne­
go spodku nie poznano dotąd chociaż kopalnia 
700 stóp paryskich jest głęboką. Tyle tylko 
Aviadomo, że pod znajomem. pokładam, sol, 
W spodnich częściach piaskowiec przewaza.

( D a l s z y  c iąg  n a s t ą p i  O

Zamek krakowski.
[ D a l s z y  c i ą g . ]  (

P ałac  ten pozbawiony w  tej części daw nych 
swych okien, w yw iera  tak  smutne wrażenie, j a k -  

7  ,  ukaza ł  Samson z oczami wyłupionemi 
7 iet o  niemocy. Lecz mury św ię te!  gdyby czu- 
fdeni°was obdarzono , błogosławiłybyście to po­
zbaw ienie w z ro k u ,  bo boleśniejszym nad jego u-  
,  byłby dla w as  zmienny w id o k ,  ja k i  ten 
dziedziniec przedstawia . Juz po mm nie prze­
suwa i a sie liczni dworzanie królewscy, pierwsi 
n ań s tw a  d'ygnitarze, -  ani przebiegają na dziel­
nych rum akach hussa rze ,  szeleszcząc swenn or- 
lemi p ió ram i; już  tu nie odby w aja  się owe w iel­
k ie  i świetne szermierstwa, gon itw y , turnieje, 
tylokrotnie tu p o w tarz an e ,  na których ojcowie 
nasi zadziwiali patrzących m ęztw em , s i łą ,  zrę-  
r ,„ością  i przepychem zbro i,  —  „ n a  których 
zw ykle  z spuszczonemi przyłbicami w S»nc*J£h 
^bro iach , lecieli jedni naprzeciw  d rugich ,  nie-

snfały te galerye; m nó s two  ludu, napełniającego
t  alTatek ożywiało to miejsce, a brzmie-
k a z d y  za^ te k *®Ẑ at} i okrzyki zgromadze­nie m uzyki,  huk arnia , j  o
nych, w zrusza ły  te ściany. oz y dzisiei-  
lach  s ła w y  i tryumfu, m ó g t  przew.d .ec dzrsiej 
sza  przemianę i wystawie sobie tych ti i rców 
k a le k ó w ,  w lokących się tu teraz P° 
zarośniętego t raw ą d z ie d z in c ad o g m a  ^
ców , zamienionych n a  szpital, do ty g ikn ir  
gdzie przem ieszkiwała wspaniałość i wie , 
a  teraz małość i- nędza?

Lecz odwróćmy oczy od tej smutnej rzeczy  ̂
w is tośc i , a wstąp iw szy  znów w świat m yśl i , 1 
pocieszających z łudzeń ,  zw iedzajm y dalej ten 
pomnik cli w ały  i z a g ła d y ,  okazujący igrzyska 
czasu ,  d z iw actw a losu. Przy bramie z lewej 
strony, w  przejściu prowadzącem do głównych 
schodów, są trzy sk lep y ;  w tych przechow yw a­
n e ,  w  pierwszym księgi ziemskie, w  trzecim 
księgi grodzkie. Po za tern przejściem jest b ra­
ma a nad nią następny napis na marmurowej 
tab licy :  „Stanislao Augusto, regi Poloniae, opti- 
mo cui patria aerarium publicum , juventutis in-

(1) O rzechow ski, panegiricus nuptiarura Sigismun- 
di Augusti regis. Cracovia 1553.

stitutio decus, praesidium, inerementum, arx quo- 
t,ue haec regia cum redux Camovia Cracovian, 
d iverteret,  instaurationem suain testa tur,  anno
1787. die 16. Junii .“  Kiedy na pochw ałę  K a ­
zimierza, Jag ie ł ły  i Zygmuntów, turzy ten za­
mek wznieśli ,  niema tu żadnych napisów, w te ­
dy pochlebstwo położyło ten napis d a ego s a -  
bego monarchy, chociaż, j a k  to juz wspomnie is- 
m y, nic p raw ie  nie zrobił w  tym zamku. 
W span ia łe  marmurowe wschody, będące po za 
tą  bramą, prowadzą na p ię tra ;  w  wstępie tych 
schodów', w  sklepie po lewej ręce, była apteka 
królew ska ,  a w  drugim sk ład  rzeczy królew skich.

Na pierwszem p ię trze ,  b ram ą,  na której o- 
drzwiach kamiennych czytamy napis: „Nosce te 
ipsum,“  wnijdziesz na  opisane powyżej galerye, 
z nich zaś do sal i komnat Królów. Uaremnie- 
byś szukał tej świetności, j a k a  b łyszczała w  tych 
salach i komnatach, bo dziś tu kurz i pajęczy­
na zastępują owe s ław ne obicia, do których k a r ­
tony robił ów  niezrównany mistrz w ło sk i ,  K a -  
fael Sante ( 2 ) ,  a prozaiczne sufity i ceglane 
kuchn ie ,  zastępują daw ne piękne s t r o p y i  sta­
rożytne piece. Światło  nawet dzienne ani w pa­
da tu przez dawne wielkie ok n a ,  ani się łago­
dzi gęstym w  nich ołowiem, utrzymującym okrą­
głe i sześciokątne szybki, ani rozpłomienia w ie l­
kich szyb , na których w  jask raw ych  kolorach 
widziałeś herby królestwa, Panujących, a często 
wyobrażenia religijne. Dziś za ledwie wciska 
się tu światło  ścieśnionemi do szóstej^ części o- 
kńam i,  przez które nieprzecisłaby się w ielka 
myśl naszych przodków.

Lecz odrzuć myślą to , co spruchmaio u 
przez czas , i zatarte zostało o b c ą  r ę k ą ,  a zo­
baczysz te sale i komnaty w  całym dawnym 
b la sku ,  i będziesz szczęśliwym, i rozpłaczesz 
się z radości; —  ale kiedy zbudzisz się z te­
go’  snu , zamienisz te słodkie łzy w żałosne
dumania. ^  ^

Wyjątki z wieczorów badeńskich J. M. 
Ossolińskiego, dotąd drukiem uieoglo- 

szouycłi.
(Ciąg dalszy.) 

n ie o d ża ło w a n a  s tra ta  fo lw a rczn eg o  k o g u ta .

Slamże szczególniej wspominać n ieodżałowa­
na niepowetowaną s tra tę ,  stratę, na która sama 
j e j m o ś ć  zemdlała i  otrzeźwiła  się łzami. Oto 
jeden bies porywa koguta, z pięknym czerwo­
nym grzebykiem koguta! ów to domowy zegar, 
co od porannej zorzy dziewki folwarczne do go­
dzinek i kądzie li  b u d z i ł ;  któremu jejmos^ nie­
śmiertelną w inna by ła  wdzięczność, żci tego -  
ta dziesięciu półsetkami więcej mz p r » *

(2) Rzut oka na historyą malarstwa w Polsce, Dzicn 
nik krajowy z roku 1843. Nr. 114.
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kiedy Inszy przez jesień i zimę gospodarzył, 
tak konopnego ja k  i lnianego płótna na targ 
posłała. Porywa go szatan. Ź le m ów ię; po­
dobno zdusił go był pierwej niż p o rw a ł.... Mą­
dry by ł bies ,  bo gdyby nie by ł koguta przy- 
dybał znienacka , byłby go kogut, zapiaw szy, 
W smołę roztoczył. Jejmość widząc faworyta swe­
go na podłodze rozciągnionego bez duszy, przy­
tuliw szy do oczu od łez  wilgotną cliustkę, po­
szła w  nogi. Poszedł za jejmością wierny je j 
klucznik, który ilekroć w  wieczór z  karbami do 
pani przychodził, w ytrząsał garść ziarna niebo­
szczykowi. Podreptała w też tropy i szafarka, 
obciążoną wypakowanemi kieszeniami. Jak i ta ­
k i się wyniósł. Jeden tylko został się kozaczek, 
który , ja k  drugi O rfeusz, dźwiękiem słodko 
brzmiącej bandury łagodził złych duchów. Co- 
by by ł dał^ i S łupecki, żeby mógł był także 
wziąść ły tk i za pas; w szakże ja k  się go licho 
uczepiło , nie chciało się żadną miarą puścić.

Jest lekarz nad  lekarza!

Nie omieszkał ksiądz pleban przybyć na po­
siłek biednemu kollatorowi, ani leniwo brał sie 
do rzeczy. Przeczytał nad nim agendę od del 
ski do d e sk i, lecz święte słow a padały ja k  
groch na ścianę, ale złe duchy trzym ały w szpo- 1 
nach Słupeckiego. „N ie leczą go moje pigułki, 
to mech go leczą in sze ; “  rzek ł pleban; owszem 
złozywszy pychę z serca, samże poradził, po 
księdza Kazimierskiego posłać. Był to kanonik 
katedralny , jeżeli dobrze pam iętam , chełmski 
nazywano go ^ 4ttyląy czyli biczem bożym na 
czartów. Ustawicznie przeciw nim odbyw ał k a ­
raw any ; ani było p rzyk ładu , ażeby choć raz 
przed nimi chorągiewkę zw inął.

Główna b itw a.
Poszło kaducznie złym  duchom po piętach, 

jak  tylko się dowiedzieli, z kim mieli mieć do 
czynienia; przecież nadrabiali fantazyą. W przód 
mżli ksiądz Kazimierski nogę za próg przeniósł, 
d jab ła , który sta ł na szyldwachu, przeżegnał. 
W szakże pierwej jeszcze niż ksiądz Kazimier­
ski zamierzył się był krzyżem, d jabeł św istnął 
by ł na swoich do broni. Jak i taki czart, na­
staw ia to k ły ,  to pazury, to sk rze le , to szpo­
n y , to rogi. Nie po to też przyszedł i ksiądz 
K azim ierski, żeby ręce za zanadrzem trzym ał. 
Buch ksiądz krzyżem po djable, buch djabeł 
knutem po Słupeckim; ksiądz zak lin a , czart 
k ln ie ; ksiądz sw oje, czart swoje. W z ią ł się 
ksiądz do cięższego rynsztunku; m iał kropidło 
W ręku, kozaczek na sw oje licho podał mu kro- 
pielnicę. Jak  mu to biesi w ytknęli, zaraz po­
w iem , niech tylko ksiądz Kazimierski zejdzie 
z pola. Gdzie święcona kropla padnie, czarty 
oparzone uskakują na stronę; ale ani kadź p e ł­

na nie wystarczyłaby była  ich wypłoszyć, pierz­
chali po tatarsku; puszczając strzały , pow raca­
li na dawne m iejsce, gdy działa posuniono na 
inne; tu ich niem a, owdzie są ; ksiądz za nimi, 
oni nazad ; zgoła grali w ciuciubabkę. B itw a 
sie też nie kończyła. Młodemu to tylko cyru­
likow i, kiedy zatnie w  ż y łę , a krew  nie pój­
dzie , wypada sznyper z ręki. Ćwik kładzie 
sznyper i bierze lancet. Ksiądz Kazimierski nie 
stracił głowy, zamiast kropidła, chw ycił za czę­
stochowską laskę. Nuż żgać djabłów . T a broń 
dotąd go nie zaw iodła. A toli stało w księdze 
przeznaczenia I że ta  raza m iał odnieść zaw sty­
dzenie. '

Cofnienie bieglejsze od Xenofontowego.
Ksiądz Kazimierski wykonawszy więcej prze­

w ag , niżli Hektor pod T ro ją , rzek ł w  upoko- 
rzonem sercu: P a n ie ! stań sie w ola T w o ja , 
zebrał całe swoje siły, by z honorem się z koziego 
roku wycofać. Z łe  duchy nie zobaczyły jego 
ty łu , kropił im zawsze w oczy, nogę za nogą 
nieznacznie wstecz usuw ając, aż za próg prze­
szedł. Aleć i piekielna czereda rada była o- 
chłonąc z ukropu, nie zerw ała  się do pogoni. 
Ksiądz K azim ierski, wolnym krokiem zaszedł 
na swoje leże do stodoły.

Gdy w tem skromnem postrzeszu modli się 
i roztrząsa przyczyny chybionego zw ycięztw a, 
przypomniało mu sumienie, iż się by ł nieco 
w górę^ pysznem o sobie rozumieniem uniósł, 
rzuca się krzyżem, pokutuje.

Żałosna przyg o d a  kozaczka.
Kiedy ksiądz leżał, d jabły nie leżały. H aj­

da zaraz^ na kozaczka, za owo podanie księdzu 
święconej wody. W yw racał w piekarni kozioł 
k i,  me przeczuwając wcale co go spotkać mia­
ło, i prawie głowę pod brzuch z w ija ł, kiedv 
wtem czart jeden , zwany P rzechera , łapie <ro 
za czuprynę, w lecze, pakuje w  czeluść rozpalona

Nie wiedziano, gdzie się podział kozaczbk 
Posądzano go , ze pobrząkawszy na swojej b an ’ 
d u rce , także jak  i drudzy dał był dranaka 
Wszyscy go z serca żałow ali: Szkoda kozaczka!
Nie będzie drugiego takiego kozaczka'«  N ako- 
mec gdy się prazyć zaczął sam się swędem o- 
znajmił. Zbiegła się czeladź, ten wznosi ramio­
na, owa kiwa g łow ą, nakoniec dano znać ksie-

E 4 ± r ko’,j pj)*-błów z mego wypędził tak , i e kozaczek z o- 

f S a  Ta naTepę. Sk° CZył równemi n0«ami 

(D a ls z y  ciąg nastąpi.)

Nakładem i  drukiem E r n e s t a  G i in th er a  w Lesznie, (Htdaktor i J, Łukaszewicz.)


